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3? pozsiań 9 28 listopada. Powtórzyliśmy w nu- 
najierze 255 pisma naszego, podług paryskiego Pr z e- 
' SjLdu rzeczy polskich arcyniepocieszną wiado­

mość o zajściach pomiędzy włościanami a dziedzi- 
!■ tai kilku wielkich ziemskich majątków w powiecie 
j ńŁawskim, gubernii płockićj. Zasięgnięte piśmienne 
3c»justne, całkiem wiarogodne objaśnienia, pouczają 

tak o właściwój naturze tego sporu, jak o dal-
.'liTvm jego przebiegu i zakończeniu. Ciężkie te nie- 

iiaski, zupełne rozdwojenie umysłów pomiędzy po-
?ł'Witvm ludem wiejskim a dziedzicami i formalny 
“¿jtosż chłopski, który niestety za pośrednictwem ko- 
t lęków i żandarmów musiał być tłumiony, nie po- 
Vi ¡taty tutaj z jednostronnego ucisku chłopów przez
1 5\iększych właścicieli, ale raczój z nieporozumień i

ejasnego a gwałtownego rozkołysania umysłów ludu
□miejskiego, tak naturalnych a jednak tak smutnych 
3ń:stępstw dzisiejszego stanu przesilenia w kwestyi 
•1» ościańskiój. Wiadomy ukaz z r. 1846 znoszący 
g_k nazwane darmochy, był, jak w tylu innych oko- 
, U ach, początkiem owych nieporozumień. Przystąpiła 
r u tego okoliczność, że w rozległych majątkach rzą­

dnych przez źle płatnych, niedbałych i niesumien­
ni ch ekonomów wkradł się od lat wielu, podobnie 
art t w bardzo licznych innych okolicach Królestwa, 
i «Slpatryarchalny, wpółkomunistyczny stan anarchii 

al- spodarskiój: włościanie rąbali w lasach ile im się
2 dobało i wszystkie niemal łąki i pastwiska fol- 
2liczne przeszły de facto na wspólny użytek całój 
Paniny. Kiedy właściciele kilku takich majątków 
a»amiętali się, iż tego rodzaju niekłopotliwy tryb 
^’jkinistrowania majątków przez źle płatnych, nieod- 
i, iiitdnich i obojętnych łudzi, do bardzo wielkiego 
lęip^a prowadzi kłopotu, bo do zupełnej ruiny i wy- 
5- hszczeaia, jęli sami czuwać nad administracyą i go- 
^’Jńrstwem. Jednym z pierwszych kroków było 
, dtiralnie sprowadzenie jakiegoś ładu w dotychcza- 
'■nihym bezładzie, a mianowicie wypadło dowolne 
> Htkowame z łąk i lasów dominialnych ze strony 
j“$ścian, sprowadzić do granic w tabelach prestacyj- 
x Jch ściśle oznaczonych. Pokazało się, że o wolnym

Łbie i pasaniu bydła wiejskiego na łąkach dwor- 
. lich mowy tam nie ma. Otóż czynszownicy (ho 

Hokianie w tę sprawę wchodzący nie byli po więk- 
l; 3ćj części pańszczyźnianemi gospodarzami, ale czyn- 

niownikami na świeżych i stałych ugodach, którzy 
Rz^nsz swój już to gotówką już to oznaczoną robotą 
^placali), otóż, powiadamy, czynszownicy, na ten 

wrót od wolności do praw w tabelach prestacyj- 
,wJch wyszczególnionych przystać nie chcieli i płace­

ni»
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j Roś, najznaczniejsza po Dnieprze rzeka gubernii 
—towskićj, przerzyna przestrzeń dwustowiorstową, wije
- między stromemi, granitowemi brzegami, to w step 
2 rozlewając, w step daleki, równy, bujną trawą

kołyszący, wdzięczący się różowym bodziakiem, 
-tcyzem i hyacyntami, to w laski, ogrody i parki,
— abione jój pięknością, przezierające się co dnia 
"¡(j kryształowych wodach.
_ Wsie w bezładzie, długim sznurem obsiadły brzegi 
_si, przeplecione czerwonemi dachy domów, świe- 
-«»i kopuły z krzyżami cerkwi, a ona ujęta kil- 

un ¡et szluzami, tysiąc kół młyńskich obraca, jak 
_<ija między głazami się wije, aż nie utonie wDnie- 

objęciach. A w całój swój długości piękne to 
—idrosie i gdyby nie stepy a pośród nich kurhany, 

1Q|'6lly> gdyby nie baranie czapki, a z pod nich wy­
ga rające sełedce, gdyby nie kosy Ukrainek, zręcznie 
sstóone, to stojąc na stromój skale brzegu Rosi, 
-Ki się, żeś kędyś nad szląskim Zackauem lub 

«helem, bo skąd wśród stepów Ukrainy te grani- 
> skały, gdzie o kamień jak o chleb trudniój!

Roś wypływa z powiatu Skwirskiego, zabiera ze 
-W obu kilka strumyków, zasila się pod Jabło- 
"’hą, Rastawicą i wpada w powiecie Rówieńskim, 
"pobliżu Międzyrzecza, do Dniepru.

Wije się w kierunku zachodnio-wschodnim. Na 
8C'ym brzegu rozlega się na obszernój przestrzeni 
n '' , letnia rezydeneya hrabiów Branickich, Ale-

*) Z Tygodnika Literackiego.

nia czynszu tak pieniędzmi jak robotą odmówili, po­
wiadając, że właściwie im się więcój nawet należy, 
bo cesarz chciał im w r. 1846 wszystko darować, 
a tylko szlachta urzędników na szkodę chłopską prze­
kupiła. Wywiązały się z tego sceny, któreśmy z 
Przeglądu rzeczy polskich w powołanym nume­
rze Dziennika powtórzyli. Dodać tu jeszcze można, 
że kiedy znany ze swój wielkićj dla włościan życzli­
wości i bardzo pomiędzy niemi popularny, płocki 
cywilny gubernator Bońkowski, zjechawszy na miej­
sce jawnego rokoszu, zebranym gminom opornym 
przedstawiał potrzebę wrócenia do praw i obowią­
zków tabelami prestacyjnemi określonych, jeden z 
przywódzców chłopskiój konfederacji, w oczy mu za­
rzucił: „Widzimy, że i wielmożny gubernator przez 
szlachtę teraz przekupiony.“ Zupełnie z prawdą zgo­
dny opis Przeglądu stanął był u punktu, gdzie, 
po daremnem sprowadzenia kozaków na egzekucyą 
i wyniszczeniu zupełnóm jednój wioski przez wielo­
tygodniową ich załogę, kiedy wywiezienie mniema­
nych hersztów nic nie pomogło, oczekiwano z "War­
szawy pułkownika żandarmęryi Tałajewskiego, który 
słynie z talentu kruszenia ńajtwardszych natur ludz­
kich. Otóż ów pułkownik żandarmęryi rzeczywiście 
przyjechał z nieograniczoną władzą robienia co mu 
się podoba i ¿okazał w przeciągu pół dnia, czego 
przez wiele miesięcy i kozacy i gubernatorzy doka- 
zać nie mogli: najkrnąbrniejszych shołdował i skon- 
federowane gminy do posłuszeństwa i do pełnienia 
obowiązków tabelami prestacyjnemi wskazanych zmu­
sił. Jakich do tego użył środków? rozpisywać się 
o tóm nie będziem: natura ludzka wzdryga się na 
powtarzanie takich szczegółów; kto widział żandar- 
merskie komisye nadzwyczajne i egzekucye w Rosyi, 
ten sobie uprzytomni owe kunsztowne i szatańskie 
połączenie zwierzęcój srogości z najwyrafinowańszą 
znajomością fizyologii i psychologii istot ludzkich na 
których kunszt żandarmski się praktykuje.

Rzecz więc na pozór załatwiona i wszystko wró­
ciło do dawnego porządku. Ale czy zagodzony ów 
głęboki rozbrat serc i umysłów, czy tćż przeciwnie, 
mniemane krzywdy i rzeczywiste okrucieństwa, głę­
boką lubo tłumioną płodzić nie przestaną nienawiść 
i zemstę w umysłach wiejskiego ludu? Wystawiliśmy 
rzecz raczój w przychyluóm niźli w nieprzychylućm 
dla owych dziedziców świetle, o stronność więc prze­
ciwko nim pomawiani być nie możem. A przecież, 
z uwagi na niewypowiedzianą donośność dla sprawy 
publicznój jaką podobne zajścia, podobne pośredni­
ctwa i podobne solucye, właśnie w dzisiejszym sta-

ksandria, dalój po obu jój stronach rozsiana Biało- 
cerkiew, a trzydzieści wiorst dalej wznosi się Boża 
góra, park cudownego położenia, piękny i szczęśliwy 
pomysł hrabiny Aleksandrowój Branickiój. Świeżutki 
to zakład, wszystko w pączku, rozwiciu dopiero, ale 
ile już dziś gustu tak w pomyśle jak w wykończeniu, 
dziwna tu jakaś błogość rozlana. Tu Roś szumiąca, 
przezroczyste jój wody, pasemko wzgórków laskami 
porosłe, u stóp Sieniawa, tuląca się pod dwie wieże 
cerkiewne, szeroko rozsiana, to znów zielone gazo­
ny, klomby krzewów i kwiatów, gdzie od polskiego 
gwoździka, ukraińskiój niezabudki, stulistnój płoną- 
cćj róży, masz wszystkie zagraniczne kwiaty. Wszy­
stko tu z sobą w takiój harmonii, tak dobrze oku 
na każdj^m spocząć przedmiocie, taką zgodą to wszy­
stko spojone, że zda ci się, iż takim raj być mu­
siał przed wygnaniem Adama. Wkrótce wśród parku 
ma się wznieść pałac, pomysłu słynnego architekta, 
pana Gąsiorowskiego, a Boża góra ma się stać sie­
dliskiem hrabiostwa Aleksandrów Branickich.

Jak powiedziałem, u stóp Bożój góry ciągnie się 
Sieniawa, piękny majątek hrabiego Aleksandra; na 
zachodnim jój krańcu wznosi się ogromna budowa, 
świeżo erygowana fabryka cukru.

W urządzeniu, ogromie, w wykończeniu ma prze­
wyższyć wszystkie okoliczne fabryki, przerabiając 
dziennie przeszło tysiąc korcy buraków. Z daleka 
imponuje ten Lewiatan fabryk, ma być pierwszy raz 
w ruch wprawiony z jesienią. Zdolne ręce, jakim kie­
runek przedsięwzięcia powierzony, są rękojmią, że 
korzystnym skutkiem uwieńczony zostanie.

O ile piękną Boża góra, Sieniawa, o tyle po ma­

nie kraju polskiego mają, niepodobna nam wstrzy­
mać się od wyrazu najcięższego żalu, iż się nie 
udało ohywatelskićj wszechoględności owych wielkich 
właścicieli, pokierować spory ku mniój smutnemu 
dla nich i dla sprawy publicznój rozwiązaniu.

Gdyby na poparcie wielkiój i głębokiój, tak poli­
tycznej jak ekonomicznój prawdy, że najlepszym środ­
kiem uregulowania stosunków włościańskich, dziś, w 
Polsce, jest wykup gruntów7 przez włościan i ich 
uwłaszczenie; gdyby, powtarzamy, na poparcie tój 
wielkiój prawdy małych i pojedjńczych potrzeba było 
dowodów, powyższe smutne zajścia mogłyby wy­
bornie ich liczbę pomożyć. Nie tu miejsce szeroko 
się rozwodzić nad pożytkiem takiego sposobu regu- 
lacyi dla dziedziców, dla włościan i dla kraju, przy­
pomnieć jednak nie zawadzi, że uwłaszczenie przed­
stawia jedyną stanowczą i trwałą solucyą, że jest 
wykonalne nawet po ogłoszeniu rządowój ustawy o 
oczynszowanin w Królestwie Polskióm, że polityczne 
i socyalne korzyści takiego rozwiązania współubie- 
gają się z ekonomicznemu, że fanatycy systemu czyn­
szowego powodują się raczój anglomanią niźli polo- 
nomanią, i że ciężkie nieporozumienia tego rodzaju 
co powyżój opowiedziane, przestaną wstrząsać podwa­
linami kraju wtedy dopiero, kiedy jasnóm i równóm 
prawem własności obdarzeni mali rolnicy, obok wiel­
kich polską ziemię uprawiać będą.

JKW. Książę Rejent raczył przedwczoraj udzie­
lić w pałacu swoim posłuchanie prywatne rzeczywi­
stemu tajnemu radzcy, bar. Koberowi, i przyjąć z rąk 
jego pismo cesarza austryackiego, przez które tenże 
bar. Koller odwołany został z posady nadzwyczaj­
nego posła i pełnomocnego ministra u dworu pru­
skiego. ___________________

Berlin, 27 listopada. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że minister spraw wewnętrznych, hr. Śchwerin, za­
trudniony jest obecnie przygotowaniem ustawy w przed­
miocie ścisłego i stanowczego odgraniczenia okręgów 
wyborczych. Przez wniesienie ustawy tój, która po­
dobno już na nadchodzącój sesyi sejmowój przedło­
żoną będzie izbom, położy p. Śchwerin rzeczywistą 
zasługę dla kraju, uwalniając go od dotychczasowój 
samowołności władz administracyjnych, które ścieśniały 
niejednokrotnie swobodę wyborów, stanowiąc okręgi 
wyborcze według wyłącznych dążności, z wielką dla 
wyborców uciążliwością.

— Organizacya wojska pruskiego dozna podobno 
w nader krótkim czasie, pod wielu względami, sta-

coszemu obeszła się natura z resztą okolicy tutej- 
szój. Rozległe stepy, przecięte szlakami, któremi tu­
man pyłu krok w krok za mażami czumaków postę­
puje, między niemi żydowska Rokitna, toć i cała 
rozmaitość. Wśród tych stepów, na południe Ro­
ki tny, jest wieś, Żytnogóry. Trudno mi tu pominąć 
olbrzymie poniekąd, a niezawodnie oryginalniejsze 
przedsięwzięcie, jak piękna Sieniawska cukrownia.

Kiedy dawniój się zbliżałeś ze zbrojną drużyną 
do rycerskiego, palisadą otoczonego zamku, i z dala 
powitało cię echo hasła, na wałach wywodzonego, 
tak zbliżając się do Żytnogór, słyszysz przeciągłe 
wycie, skowyczenie, trzaskanie z harapów, jakieś niby 
ludzkie głosy z tój dysharmonii się dobywają i zda 
ci się, żeś w piekle Freischiitza, tak łudząca, tak 
piekielna melodya cię zalatuje.

Zbliżasz się do białój, obszernój budowy, pali­
sadą otoczonój, coraz wyraźniój słyszysz psów wycie, 
jakieś niezrozumiałe słowa i plagi, na psie grzbiety 
spadające.

Przyznaję się, że ciekawość moja wystawioną 
była na próbę; wpadałem na rozmaite domysły, naj- 
trudniój było się domyślić rzeczywistości, bo jakżeż 
można było przypuścić, że to kolonia, ze stu kilku­
dziesięciu psów złożonal Dziedziniec na trzy części 
wysokim podzielony płotem, każdy przedział psami 
zapchany, pomiędzy któremi uwijają się z arlekińska 
przebrani psiarze, z ukraińska po angielsku do po­
rządku zachęcający.

Wśród palisad wznoszą się psie koszary, rozpa­
dają na sypialnie, jadalnie, salę trofeów, kędy po 
ścianach pamiątki ostatniego polowania; wilcze nosy,
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nowczego przeobrażenia. Podobnież i w uzbrojeniu 
i ubiorze żołnierzy zajdą pewne odmiany. Już dnia 
1 przyszłego miesiąca zbierze się w Berlinie komisya, 
pod którój obrady przedłożone będą zamierzone i przy­
gotowane odmiany. Obrady w tej mierze odbywać 
się będą pod przewodnictwem jenerała Heringa; 
członkami komisyi są po większćj części dowódzcy 
pułków piechoty i jazdy, jako tćż doświadczeni jene­
rałowie tutejsi. Obrady ograniczą się zapewne na 
kilku tylko posiedzeniach, na których zamierzone od­
miany po prostu zatwierdzone zostaną, ponieważ 
książę Rejent z wysokimi wojskowymi, zdania któ­
rych zwykł zasięgać, uznał takowe za potrzebne i prak­
tyczne. \

— Wiadomość o zamierzonej podróży Królestwa 
Ich Mości potwierdza się. Wczoraj wyjechali już 
ztąd urzędnicy dworscy, którzy mają poczynić przy­
gotowania do przyjmowania dostojnych podróżnych 
w miejscach, przez które przejeżdżać będą. Wyjazd 
Królestwa Ich Mości nastąpi na początku grudnia, 
jeżeli z powodu zdrowia królewskiego niezajdzie nie­
przewidziana w tćj mierze przeszkoda.

ROSYA.
W świecie petersburgskim obiega następująca opo­

wieść zdarzenia w czasie ostatniej podróży cesarza 
Aleksandra. Gdy monarcha przybył do Tuły, zapro­
szono do stołu cesarskiego znakomitsze w mieście 
osoby. Także dyrektor gimnazyum miejscowego otrzy­
ma! zaproszenie w nąjlepszćj formie, i przybył do 
sali, w którćj stół zastawiony był na 20 osób, lecz 
w której zwolna znalazło się 21 zaproszonych. Gu­
bernator spostrzegł to i obejrzał się po towarzystwie, 
a gdy dyrektor gimnazyum był podobno najniższy 
czynem to jest rangą między zgromadzonymi, rzekł 
mu; iż zapewnie w zaproszeniu jego zaszła pomyłka, 
gdyż przy stole cesarskim jest tylko miejsce na 20 
osób, powinien przeto wydalić się jak najprędzćj, 
zanim cesarz się ukaże. Dyrektor jednak odpowie­
dział, że jeżeli w zaproszeniu jego zaszła pomyłka, 
to niech ci ukarani będą którzy są jćj winni, 
lecz on jako reprezentant miejscowćj oświaty, nie 
może się uznać niegodnym zasiadania przy stole ce­
sarskim. Załatwienie sprawy wymagało pospiechu, 
gdyż cesarz mógł nadejść co chwila. Za przybyciem 
ministra dworu cesarskiego, jenerał - adjutan ta A- 
dlerberga, przedstawiono mu sprawę, a ten za jedyny 
sposób jćj załatwienia uznał także wydalenie się dy­
rektora. Lecz dyrektor z uszanowaniem odpowiedział, 
iż znajduje się tu w skutek woli cesarskićj i pozo­
stać musi, a gdy w tćj chwili cesarz wszedł, mu­
siano zastawić 21 nakrycie. Po odjeżdzie cesarza 
zarządzono śledztwo; lecz dyrektor dał całćj sprawie 
inny obrot a większy rozmiar, i napisał list który 
krąży w odpisach po Moskwie i Petersburgu, a w któ­
rym żąda równouprawnienia reprezentantów umiejęt­
ności i stanu uczonych z stanem szlacheckim, woj­
skowym i urzędniczym. Cokolwiek bądź, dyrektor ten 
jest teraz bohaterem Tuły, gdyż obstając przy pra­
wach reprezentanta oświaty, nie ustąpił nawet przed 
pierwszym ministrem w cesarstwie, gdy innym uczo­
nym łatwo ich prawo wytłómaczylby komisarz po- 
licyi.

lisie ogony, skoki zajęcze; dalej obszerna kuchnia, 
a przy ognisku uwijają się w białych fartuchach kuch­
ciki, krzątają się i spieszą by tćj angielskićj druży­
nie podać obiad o zwyklćj porze.

Czysta tu krew angielska, nie shańbiona krajo- 
wćm pokrewieństwem, częścią w Anglii, częścią już 
na Ukrainie spłodzona.

Opodal tych koszar wznosi się dwupiętrowa bu­
dowa w którćj suterenach urządzone stajnie dla koni, 
do polowania przeznaczonych. Całe to etablissement 
jest własnością i pomysłem hrabiego Konstantego 
Branickiego.

Opuścimy Żytnogórę, opuścimy tę angielską osadę, 
na którą co rok tyle potu ukraińskiego się leje, w od­
dali ucichną wycie i jęki, poczniemy się wychylać 
w kraj inny, pagórki i jary wśród stepów wyrastają, 
czarnoziem blednieje, laski się wynurzają na piasz­
czystych przestrzeniach, a na tle tego obrazu, po 
ujechaniu mil kilku, ukaże się Korsuń.

Korsuń prawdziwą jest niespodzianką wśród dość 
pustego kraju; miasteczko wprawdzie liche, żydow­
skie, jak zwykle bywają miasteczka ukraińskie, ale 
im więcćj się chylisz ku Rosi, tćm piękniejszy wi­
dok otwiera się przed tobą. Stajesz przed cudow­
nym parkiem korsuńskim; brama, gotyckiemi wie­
życzkami zakończona, weń wiedzie.

Piękne, rozłożyste graby i świerki formują ciemne 
szpalery, opodal nich skały, skarłowaciałćm drzewem 
porosłe, na ich szczycie wznosi się przepyszna, czy­
sto włoskiego stylu budowa. Zaokrąglone wieżyczki, 
lekkie facjatki, ozdoby wszystkie pełne wdzięku,

GALICYA.
Kraków, 24 listopada. Dziś rano umarła w Kra­

kowie Helena z Tumów Dembińska, żona przebywa­
jącego na wychodztw.e jeneiała Henryka Dembiń­
skiego.

Lwów, 22 listopada. Gazeta Lwowska za­
mieszcza obszerne sprawozdanie o drugióm posiedze­
niu komisyi gminnćj, dnia 11 b. m. Podajemy z niego 
krótki wyciąg.

Posiedzenie zaczęło się dalszym ciągiem rozpraw 
nad kwestyą, jakie stanowisko w gminie należy przy­
znać wielkim posiadaczom dóbr ziemskich. Po dłuż­
szych w tćj mierze rozprawach komisya przyjęła je­
dnogłośnie następującą zasadę dla obrad w sprawie 
regulaminu gmin wiejskich:

„Wielkich posiadaczy dóbr’, tj. dawnych posiada­
czy dóbr domiaikalnych należy pozostawić w ich rze­
czy wistóm stanowisku odrębnćm, i dawnym panom 
włośti ułatwić połączenie z związkiem gminnym.“

Prezydujący przedłożył dalsze zapytanie do na­
rady: Czy należy ustanowić tylko jeden regulamin 
gmin, czy tćż potrzeba wypracować osobny regulamin 
dla miast a osobny dla gmin wiejskich? Przy tćm 
nadmienił prezydujący, że uchwalona odrębność wiel­
kich posiadaczy dóbr stanowi istotną różnicę między 
gminami miejskiemi a wiejskiemi, i tem samćm prze­
mawia za osobnem traktowaniem obudwu tych kate- 
goryi gmin. Na to trzech członków komisyi zabierało 
głos kolejno, podnosząc główne różnice, jakie pomija­
jąc już odrębne w gminie stanowisko wielkich posiada­
czy dóbr, zachodzą w Galicyi między gminami miej­
skiemi a wiejskiemi. Zapadła tćż jednogłośna uchwała, 
że potrzeba ustanowić osobny regulamin gmin wiej­
skich i osobny regulamin gmin miejskich, tudzież że 
naprzód powinna komisya przystąpić do obrad nad 
regulaminem gmin wiejskich. Następnie jeden czło­
nek komisyi wnosi propozycyą, by wziąć pod rozwagę 
i naradzić się, czy nie odpowiadałoby celowi, gdyby 
z przełożonych gmin i z posiadaczy dóbr ziemskich 
jednego powiatu utworzyć gminę powiatową, którójby 
w pewnym oznaczonym zakresie działania można przy­
dzielić niektóre wspólne sprawy domowe, jako tćż i 
niektóre takie, co dziś należą do urzędów powiato­
wych. Po dłuższych nad tą kwestyą rozprawach, 
wniósł jeden z członkówro odroczenie stanowczćj u- 
chwały co do tego, aż do końca obrad nad regula­
minem gminnym. 'Wniosek ten przyjęła komisya i 
przeszła do obrad nad regulaminem, przez referenta 
wypracowanym. Większością głosów przyjęto nastę­
pującą wstępną definicyą gminy:

„Każda gmina istniejąca miejska i wiejska z sa­
modzielną administracyą gminną, jest gminą. Gmina 
miejscowa może się składać z jednćj lub więcćj miej­
scowości, zatrzymujących swą nazwę dawniejszą.“

— W lwowskićj korespondencyi Gazety Co- 
dziennćj czytamy między innemi:

„Pan Małecki wykłada obecnie literaturę polską 
na uniwersytecie naszym. Wykłady jego ściągają 
wiele słuchaczy. Zamyśla obszernie mówić o Juliu­
szu Słowackim, do czego posiada rzadkie materyały, 
tyczące się tego znakomitego poety i wyświecające 
tam nie jednę psychologiczną zagadkę jego poetyc­
kiego żywota. Zyczyćby należało, aby podobne opra-

uroku, walczą z sobą niby o palmę pierwszeństwa, 
a razem w dziwnćj z sobą są zgodzie i harmonii.

Zamek się wznosi na czerwonym grzbiecie grani- 
towćj skały, która spoczęła na ruinie skał, posta- 
czaoych na dno Rosi. Roś między niemi ze szumem 
się przeciska, wije się a wije, niby jćj żal opuszczać 
piękny park, siedm razy weń wraca, siedm go razy 
przecina. Bo tćż dziwućj piękności to ustronie, ma­
leńkie, kilkadziesiąt morgów obejmujące. Na każ­
dym znać kroku, że Korsuń, to najulubieńsze na 
Ukrainie dziecię natury, która tu rękę podała sztuce 
i ramię w ramię z nią postępuje.

Ileż wdzięku, ileż gustu w każdćj ścieżce, w skale 
wykutćj, wężykiem kilkadziesiąt stóp w górę wiodą- 
cćj. Na jej szczycie to namiot wschodni, stu złotemi 
strzałami łyszczący, to chińska altanka, to madonna 
z dzieciątkiem w białym marmurze, cudowna rzeźba 
mistrza włoskiego. Na granitowćj wysepce maleńka, 
ze złota i marmuru kapliczka gotycka, miejsce mo­
dlitwy dziedziców Korsunia.

Na Rosi kilkanaście mostków rzuconych, a wszy­
stkie tak lekkie, filigranowe, niby obłoczki, niby mgła 
nad rzeką się unoszą. Baciki różnokształtae i różno­
barwne wśród skał pływają, spotykają się z gondo­
lami o jedwabnych żaglach, z łabędzi stadem, które 
kilka godzin usiłują pod Roś, szparko bieżącą, pod­
płynąć, aż zniechęcone poczną białą piersią kokie­
tować zagraniczne kwiecie, posadzone na dnie rzeki.

Dziwny spokój rozlany w tćm czarownćm ustro­
niu, które nam przypomina ogrody i zamki w powie­
ściach wschodnich, usposabia nas rzewnie i tkliwie,
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cowania cheiał p. Małecki drukiem ogłosić, botnych 
volant a scripta manent. Małecki pracuje takżjangiel 
gramatyką języka polskiego dla szkół galicyjjwezys 
Spodziewamy się, że to będzie jedna z msŁdonr 
gramatyk, o które nam tak trudno. Prawieka; ; 
nasz gramatyk choruje na jakąś dziwaczność. fcie d, 
kowski mieszka w swojćm ustroniu, w górai j stał 
nockich. Studyuje on obecnie czasy Bolesław« pocią 
i szuka w nich przedmiotu do dramatu historyc im 'i\ 
Zacharyasiewicz spróbował także sił swoich , iglii i 
macie i napisał trajedyą historyczną z 17 - jak i 
Dotąd jednak spoczywa ten utwór w tece. NapTii 
niejszym w publikacyach treści historycznćj jest jowię 
ryk Szmitt. Równocześnie drukował w Gazecie ¡«h ba 
szawskiej: „Rozruchy w Gdańsku etc. i wl jodp< 
niku Literackim: Pogląd na żywot i pisma zatćn 
łątaja. Dawnićj ogłosił w tymże Dzienniku, tya z 
kosz Zebrzydowskiego, odbity osobno w kocz 
tomach. Jakakolwiek krytyka spotka te prace iinaty« 
Szmitta, zasługa jego pozostanie, że mówi o na ¡a de 
dziejach, a mówi często i szeroko. Szajnocl jpisan 
przestaje pracować, o ile środki pomocnicze ¡®ski i 
wystarczyć mu mogą. Obecnie podyktował nytan 
grafią Jana III, którą wzięła w nakład spółl^ego 
tomierska. W wieczornych godzinach jest on oto gtósoy 
młodszćm pokoleniem literackićm, któremu z iszą : 
rad udziela. Zachęca do pracy i pióra, wskazuj gki E 
teryały, podaj e gotowe do obrobienia przed j prze 
Z jego rozmowy ani poznać skazanej na wieczną Z 
nicę duszy, tyle w nim męztwa i odwagi.“ ¡i nie

— Gaz. Lwowska donosi, że p. minister!dy, T 
wewnętrznych hr. Gołuchowski będąc jeszcze t najmu 
stnikiem Galicyi, przychylił się do założenia tćm e 
ubogich w Brzeżanach i własnym kosztem spy się 
24 łóżek żelaznych, za co mieszkańcy Brzeżatradni 
dziękowanie składają. Jwo, ki
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FRANCYA,
Paryż, 24 listopada. Zaprosiny na kongres 

stały jeszcze rozesłane, a dzisiaj przyznawanym, 
nawet zaczynają w Paryżu, że cała ta sprawa z*ka, 
się koszlawić zaczyna i zwalają winę zachodniej zi 
zwłoki na Anglią i na Austryą. Co się tyczy Auąjącycl 
znajdują niektóre dzienniki paryskie prawdopodobno 
twierdzenie wczorajszego Timesa, że gabinetd1 P° 
deński mocno wziął za złe rządowi francuskiemMloi 
statni jego zwrot w polityce włoskićj i zgodztmsiiAlg 
na rzą„y pana Buoccompagni; skutkiem tego i|idz ■ 
piło znaczne oziębienie dotychczasowych nibytoim n 
decznych stosunków między Wiedniem i Parjfce sti 
Anglia wyraźniej niż kiedykolwiek występuje ii do 
w duchu przeciwnym polityce francuskićj we M p; 
szech, a przygotowania wojenne i agitacya patrjóryn 
czna na całćj wyspie przybiera takie rozmiar« ] 
jeśli nie pojawią się jakiekolwiek środki skutme b 
do zaspokojenia rozkołysanej strachem niedawiistęp 
niem i nienawiścią rodową opinii publicznćj aiijjmars 
skićj, natenczas rozjątrzanie się wojenne objdi w ] 
narodów i rządów doprowadzić musi niezadługse Sa 
otwartćj walki, która już od dawna skrycie nhód; 
czy. Aby temu stanowczo zapobiedz oraz pobwsi 
koniec nienormalnemu naprężeniu i ciągłćj niepew 17; 
ści, dręczącćj Europę, wysłał jak słychać dzisiajTaryj 
sarz Napoleon lorda Cowley, którego już kilkakrdo te

wywołuje jakieś marzenie, tęsknotę za czćmś niefcnv 
nćm, niepojętćm. tobić

Chociaż tu nie brak na zwiedzających, Msza 
raz w rok tylko bywa ożywionym, w dzień ś. Pik. p 
i Pawia, w imieniny właściciela. Muzyka nad»-— 
rozpoczyna uroczystość dawnemi, słowiańskiemit: u 
mny, licznie zebrani, nieznani solenizantowi goJ'“łJ 
około nićj się grupują, lokaje w ciężkich liberj Ot0 
obnoszą napoje i jedzenia a dziewięćdziesięciu!'lei i 
kniaź zachęca do swobody. W postaci jego, w fi 41 
nomii maluje się ta dawna słowiańskiego bojara 
ma, obok uprzejmości i widocznćj dobroci. 
znać niejeden zawód się oparł, niejedna troska sł 
obrała siedlisko. Uroczystość dnia tego w not) 
przedłuża, kończy się ogniami sztucznemi.

Korsuń, dawna posiadłość Poniatowskich, I‘ 
chodziła z rąk do rąk; kupiona przez Pawła o 
rza, darowaną została księciu Łopuchinowi z 4
niem mu tytułu Światlejszego i praw do tytułu PT* 
wiązanych. ¿UDzisiejszą swą piękność zawdzięcza Korsuń ' 
ciu; ulubione to jego ustronie, na którego pfe 
utrzymanie niczego nie szczędzi. ’

Zabytków z przeszłości, po dawniejszych dziej 
cach pamiątek, próżnobyś tu szukał; smutne k«' 
krajowe, nakazane z przeszłością zerwanie pow^ 
tego niedostatku.

W pobliżu Korsunia piękny majątek HołowińsW 
Stehlów, sławny ową lipą Adamową,

.......................... pod którćj cieniami .
Sto młodzieńców, sto panien, szło w taniec paraff*-

(Dokończenie nastąpi.)
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>o inych sprawach używał, do Londynu, aby rzą- 
kż angielskiemu zaproponował powszechne rozbro- 
iyj wszystkich państw europejskich. Jest to, jeśli 
sąjadomość potwierdzi, wniosek brzemienny w na- 
3 ;wa; przyjmie go Anglia, natenczas kongres 

jzie do skutku, a po nim przynajmniej na czas 
a, j stały pokój, odrzucenie zaś zamysłów cesar- 
wi pociągnąć może za sobą wybuch wojny, przy 
fil im zwłaszcza usposobieniu obydwóch narodów, 
ijglii do tego stopnia środki ostrożności posu- 
i jak gdyby Hannibal był antę portas; i tak dzi- 

ia p Times donosi, iż rząd angielski nakazał zna- 
est powiększenie wojska lądowego przez utworzenie
:ie ¡cli batalionów w 35 pułkach piechoty, co mniój 
v]j odpowiada formacyi 11 nowych pułków. Nie 
ia zatóm, że w Paryżu wieść o posłannictwie lorda 
u; {¡a zrobiła wielkie wrażenie i że z niecierpli- 
? ¡j oczekują jój potwierdzenia. Ziiricliski dramat 
ce jwatyczny zresztą już zupełnie skończony; mar­
ni ¡a de Banneville wrócił już wczoraj do Paryża 
cljpisanemi i zapieczętowanemi traktatami, rząd 
e tuski rozkazał wypuścić wszystkie w czasie wojny 
¡uytane statki austryackie, które jeszcze na mocy 

dl »ego wyroku nie zostały Bprzedane i zapłacił 
to jtósownie do umowy, rządowi austryackiemu jako 
z iszą ratę 2 miliony fr. za Piemont. Również 
ujitki pełnomocników w hotelu Baur w Zurich, 
di e przechodzą sto tysięcy franków, Francya zali- 
ląa, Z AVłoch dowiadujemy się, że p. Buoncom- 

linie napotka w Toskanii na tak wielkie prze- 
riijy, jak się z początku spodziewano; takie jest 

b tajmniój powszechne przekonanie w_ Turynie; liczą 
a tem niemało na patryotyzm i zacność Fariniego, 
sp y się bezwątpienia znacznie przyczyni do usunię­
ta trudności. W Sabaudyi rozpoczęło znów stron­

ni, które dąży do połączenia tego kraju z Fran- 
swoje zabiegi. — Jenerała Martimprey spodzie- 
isię wkrótce w Paryżu; ma on zdać cesarzowi 

niwę z wyprawy swojej przeciw pokoleniom maro-
’aifckim. Nie przestają tutaj podziwiać dzielności 
,zika, które w kilku tygodniach wypełniło najzu- 
jdiiej zadanie swoje, mimo wszelkich trudności wy- 
Ati ących z górzystego i bezludnego kraju, a nade- 
iolptko straszliwój zarazy, która podług wiarogo- 
Bt tl podań, piątą część żołnierzy dotknęła. Eska- 
iniitulońska jest ciągle jeszcze na kotwicy w przy- 
awii Algesiras, gdzie podobno z eskadrą angielską 
«Izj przyjaznych zostaje stosunkach; z lądem 
toto nie ma żadnych związków, gdyż w Algesiras 
irjije straszliwa cholera. Eskadra zresztą niezadługo 
s |i do Tulonu. — Pobyt księcia Napoleona w Com- 
; jte przyczynił się do pogodzenia go z cesarzem, 
trjórym od zawieszenia broni w Villafranca był wi- 
irrnie poróżniony. Dzisiaj wyjechał także do Com- 
itme baron Rothschild, któremu miliony wszędzie 
liistęp otwierają. — Cesarz ma zamiar wybudować 
aparszałków francuskich wspaniałe pałace w Pa- 
'dih w pobliżu domu Inwalidów. — We wsi la Cha- 
ijm Saint-Denis odbędzie się d. 30 t. m. rzadki 
siilhód; w tym dniu bowiem rozpocznie mieszkaniec 
ohwsi Armand Dawid swój UO-ty rok; urodził się 
leiu 1750 i służył w wojsku za Ludwika XV.
¡iajiParyż, 25 listopada. Wieści, które obiegały wczo- 
¡rfl o celu posłannictwa lorda Cowleya stają się pra­

wdopodobne, tutaj przynajmniej powszechnie im wierzą 
i z rozmaitych stron utrzymują, że istotnie cesarz 
życzy sobie, aby Francya i Anglia podały wspólnie 
wniosek do kongresu tyczący się rozbrojenia po­
wszechnego. Obok tego w kołach urzędowych ciągle 
objawia się to przekonanie, że gabinet londyński co 
do głównych rzeczy zgadza się z polityką francuską 
we Włoszech i przystał już na kwestye, które mają 
być przedłożone kongresowi i że jedyna teraz tru­
dność pochodzi ze strony rządu austryackiego, mocno 
urażonego o pobłażliwość Erancyi dla Piemontu i 
Włoch środkowych; to potwierdza także dzisiejsza 
Patrie. Dziennik ministerstwa angielskiego Mor- 
ning Post stara się także złagodzić wrażenie, ja­
kie zrobiła wiadomość o nakazanóm pomnożeniu ar­
mii angielskiej; dowodzi on że Anglia i tak jeszcze 
za mało ma wojska w stosunku do ogromnych swoich 
posiadłości, że bez względu na Indye Wschodnie do 
wyprawy chińskićj znacznych znowu sił potrzebować 
będzie i że w wyjątkowóm położeniu państwa utwo­
rzenie nowych jedenastu pułków jest bardzo niezna- 
cznćin zwiększeniem siły zbrojnój. Niewątpliwie stara 
się rząd francuski o zachowanie dobrego porozumie­
nia z Anglią i głównie w tym cela wysłał do Lon­
dynu lorda Cowleya, aby zachwianą znacznie przy­
jaźń znów na tór pomyślny sprowadzić. Tymczasem 
jak w Anglii wbrew dyplomatycznym grzecznościom 
nie pizestają myśleć o tem, że dzisiejszy przyjaciel 
może być jutro nieprzyjacielem, tak i w Francyi już 
od końca wojny włoskićj nie ustaje zbrojenie brze­
gów zachodnich i budowanie nowych statków wojen­
nych; w tych dniach znowu spuszczono w Tułonie 
ogromną żelazem okowaną fregatę L a G1 o i re. Dzien­
niki sardyńskie zaręczają, że nieporozumienie i nie­
chęci wzbudzone we Włoszech środkowych przez przy­
słanie kawalera Buoncompagni całkiem już prawie 
ukojone zostały; rządy toskański, modeński, parmeń- 
ski i bonoński zgadzają się na oddanie najwyższój 
władzy pełnomocnikowi sardyńskiemu, który przy- 
jąwszy tytuł prorejenta osiędzie w Florencyi i utwo­
rzy rząd jednolity dla całych Włoch środkowych.™ 
Podług listów z Hiszpanii panuje tam w wszystkich 
stanach nadzwyczajne rozjątrzenie przeciw Anglii, 
z powodu dyktatorskiego jój występowania w spra­
wie marokańskićj, jako tćż oburzenie na ministerstwo 
O’Donnela, które wymaganiom Anglików nadto po­
kornie uległo. — Miejsce odwołanego już posła sar­
dy ńskiego Villamarina zajmie teraz w Paryżu kawa­
ler Desambrois, który występował jako pełnomocnik 
sardjński w Zurich. — Minister finansów wyzna­
czył już urzędników którzy dla posługi skarbowój i 
pocztowej towarzyszyć będą wyprawie do Chin, do­
kąd także wysyłają drukarnią połową. Działa gwin­
towane mające Aoż samo przeznaczenie przybyły już 
do Marsylii.

WŁOCHY,
M onitor Toskański z 19 listopada ogłasza 

dwa rozporządzenia rządu; jedno znosi toskański or­
der śgo. Szczepana, i stanowi zabranie majątku jego, 
ponieważ instytucya ta sprzeciwia się wolności eko­
nomicznej (?) i z powodu utrzymania fideikomisów, 
równości obywatelskićj. Drugie rozporządzenie znosi 
stępel i wszelkie inne formalności i podatki od

dzienmków jakiejkolwiek treści. — Farini, dyktator 
Parmy i Modeny i dawniejszy gubernator Bononii, 
wystósował list do króla Wiktora Emanuela w któ­
rym oświadcza, iż gotów jest urząd swój złożyć ka­
żdej chwili, gdyby to ojczyźnie korzyść przynieść 
miało, gdyż jedynśm jego życzeniem jest, aby słu­
żyć krajowi i sprawie włoskiój. — Dziennik Sta- 
fetta donosi, iż wyznaczenie pana Buoncompagni 
na rejenta nigdzie już nie znajduje opozycyi, i że 
rządy: toskański, parmeński, modeński i bonoński 
jednomyślnie oddają mu zarząd spraw Włoch środ­
kowych. Podług dziennika Espero Buoncompagni 
ma przybrać tytuł pro-rejenta, i w Florencyi usta­
nowić jednolity rząd dla środkowych Włoch. Dnia 19 b. 
m. miał wyjechać z Turynu i na Parmę, Modenę i 
Bononią udać się do Florencyi. Sekretarzami jego 
będą: hrabia Alfieri, margrabia Cavour (synowiec 
byłego ministra) i były deputowany Rezesco. Fa­
rini i Ricasoli zostaną jeneralnymi gubernatorami 
z zupełną władzą, pierwszy tam, gdzie się obecnie 
znajduje, drugi w kraju położonym z tój strony gór 
apenińskich. — Opinione zamieszcza okólnik Fa­
riniego do prezydentów zgromadzeń narodowych w 
Modenie, Parmie i Bononii o rejencyi księcia Cari- 
gnan. Farini żałuje, iż rząd przyjaznego szlachetnego 
narodu nazwał uchwały wolnych prowincyi Włoch 
środkowych „nie bardzo przezornemi“, i wyraża za­
razem niezłomne przekonanie o praktyczności jako 
tóż o logicznój konieczności tych uchwał. — W dzien­
niku Nord czytamy dosłowne brzmienie memoryału, 
który deputowani toskańscy w swojćm imieniu wrę­
czyli gabinetowi berlińskiemu i petersburskiemu. Głó­
wny punkt tego prywatnego memoryału jest twier­
dzenie, iż panowanie austryackie zgodzić się nie 
może z niepodległością Włoch, i rządy austryackich 
arcyksiążąt z wolnością Włochów i spokojnością 
Europy.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
— W zeszłym roku zawiązało się na Węgrzech towarzy­

stwo, które sobie za cel położyło poławiać złoto w potokach 
węgierskich i siedmiogrodzkich w sposób umiejętny. Wiadomo 
bowiem, że potoki wytryskujące w Karpatach, zawierają ziarn­
ka złota, których poławianiem Cyganie się trudnią. Początek 
zrobiono w potokach w okolicy Szczawnicy, na Słoweńsku, 
i z tak pomyślnym skutkiem, że przewyższył wszelkie ocze­
kiwania. Prezesem tegoż towarzystwa jest znany, bogaty i u- 
czony pan, węgierski hr. Szechenyi.

— W miasteczku morawskiem’Batelowie (nad granicą cze­
ską, w obwodzie lhlawskim) zdarzył się przypadek świadczący, 
że człowiek ma niekiedy wiedzę z tajemniczego źródła pły­
nącą. W miasteczku tem umarł po krótkiej chorobie chirurg 
tameczny. Podczas pogrzebu nadbiegł z płaczem załamujac 
ręce czeladnik wędrowny i rzucił się na szyję wdowy idącćj 
za trumną. Był to syn zmarłego, który jako czeladnik sio- 
dlarski był na robocie o kilka dni drogi w Austryi. Tej nocy, 
kiedy mu ojciec umarł, przedstawiła mu się we śnie cała 
straszliwa scena śmierci. Miotany niespokojnością, rzucił na­
zajutrz robotę i puścił się w drogę do domu, biegnąc nie­
zmordowanie dniem i nocą i zdążył jeszcze na czas, aby od­
prowadzić zwłoki ojca do grobu.

Telegramy ostatnie.
Londyn, 27 listopada. Dzisiejszy Observer do­

nosi, że lord Cowley przybył do Londynu, aby do­
prowadzić do skutku serdeczne porozumienie z Fran- 
cyą na kongresie, mającym się zebrać w miesiąca 
styczniu. Zaprosin na kongres jeszcze dotąd nie otrzy­
mano. (P. Z.)

lirnimerner zdolny ucznia przy- 
tobić do tercyi, poszukuje miejsca. 

Msza wiadomość w Pobiedziskach 
PiK. poste restante. L1 ^^9,
rt-—--- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

szląską, soczewicy
’’ kowania kwartę po 3 sgr. poleca 

«1 wiktuałów
Maurycego Briskc.

Skład herbaty chińskiej.
Karawanowej Pecco.

Co tylko odebrałem nowy transport 
czarnój rosyjskiój herbaty, w wyboro­
wych gatunkach fant po 9, 12, 16, 20 
i 24 złt. poi. .

Jako tóż najwyborniejszy mandaryń- 
ski arak po 1 talarze kwartowa butelka.

Poznań, w październiku i 859.
[1349] j. ST. Piotrowski.

Musee de Modes pour Messieurs
J de M. Graupe,
ci Marchand tailleur, Wilhdmowski plac 16. .

Dawno oczekiwane francuskie materye na surduty. S 
płodnie i kamizelki, rękawiczki Jon win’a (najlepszego ä 
ptutiku), jako tóż wszelkie artykuły do garderoby męz- te

IMcj należące nadeszły teraz, dla czego o łaskawe zamówienia proszę, 
lięl Odłożone wskutek świeżych nadsyłek towary sprzedają 

po znacznie zniżonych cenach,
iei Mianowicie polecam — jako zdatne na podarki na gwiazdkę s -Ł 
iol Materye na kamizelki molesquin’owe, aksamitne, jedwabne i kasze- § 
'« mirowe, kapelusze, czapki, kuferki podróżne, necessaires podróżne, ä 

parasole, pugilaresy i cygarniczki, Portemonnaies, chustki wełniane 1 
$ i jedwabne, chustki do nosa jedwabne, lniane i batystowe, cacbez- 3 

nez, bicze i biczyki, laski itd. itd.
Ubiory negliżowe i wszelkie artykuły toaletowe, 

ai. Ceny tak są zniżone, iż magazyn mój dla ka-

IW35 w Wrocławiu
Albrecht-Strasse nr. 37

poleca Szanownym Ziomkom swój skład prawdziwych impor­
towanych hawańskich, liamburgskicb i brenten- 
skich eygarow, papierosów, tureckich tytuniów, francuskiej i holen­
derski ój tabaki. Pudełko z próbami cygarów, zawierające 100 sztuk, w cenie 
od 20 do 150 tal. tysiąc, przesyłam za przedpłatą pocztową 5 tal. na żą­
danie, nadmieniając zarazem, iż każdy obstałunek jak najspieszniój i naj- 
rzetelniój uskuteczniam.

B. Ostrzycki
[1559] Albrecht-Strasse nr. 37.

Pierwszy skład szląskich węgli kamiennych i koaksu
narożnik ulicy św. Marcińskiój i Młyńskiój nr. 9., 

poleca węgle kamienne najlepszego gatunku beczkę zawierającą 4 szefie po: 
nr. I. 1 tal. 10 śgr. z przywozem.
nr. II. 1 _ 6 _55 9 7)
nr. III. 1 „ 2 „

Dla wygody Publiczności przyjmują zamówienia:
panowie J. Wachę, Stary Rynek.

„ A. Kunkel, ulica Wodna.
„ I". Nowicki, ulica Wrocławska.
„ cukiernik Prevosti, Wielkie Garbary,

J. Skokalski, spedytor.
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Szkoły Polskiej
przez ś. p. Ewarysta Estkowskiego, jest 
jeszcze kilkadziesiąt tomów z lat ostat­
nich na sprzedaż. Sprzedaży podjął się 
łaskawie pan Magnuszewicz w Bazarze, 
dokąd chęć kupna mający piśmiennie 
lub osobiście zgłosić się mogą. [1548]

Fortepian - skrzydło 9
prawie, ma tanio na sprzedaż

Kainami
[1562] nr. 3 a. na Grobli.

nowe

Sprzedaż baranów
w tutejszój zarodowój owczarni rozpo­
częła się 1 listopada r. b. Aby dogo­
dzić często wypowiedzianym życzeniom 
panów kupujących, ceny znacznie zni­
żyłem. Wystawione na sprzedaż ba- 
rany są dwu- i trzyletnie.

Owieczki pod Gnieznem, dnia 1 li­
stopada 1859.
[1453] Ad. «fiiterbock.

Patentowany
sołarowy olej.
Produkt ten jest najwyborniej­

szą materyą do oświetlania, jaką 
dotychczas znano. Zaleca się on 
silnćm światłem, nie działa nie­
korzystnie na oczy, nie grozi nie- 
hespieczeństwem pożaru i pali się 
be® odoru; ma tę nadzwy­
czajną korzyść w porównania z 

; wszystkiemi innemi materyami do 
' oświetlania a nawet w porówna­
niu z zwyczajnym olejem solaro- 
wym dotąd fabrykowanym, że go 
bardzo mało wychodzi. Zakupie- 

g nie najmniejszój próby tego pa- 
g testowanego oleju solarowego ka- 
© żdego o tóm łatwo przekona, a 
M koszta, sprawienia nowój lampy 
fi wkrótce pokryją się zmniejszonym 

wydatkiem na olój.
g Powyższy patentowany olój so- 
s larowy sprzedaj« po 8 sgr. kwartę 
fi Adolf Ascła
fi [1558] ulica Zamkowa nr. 5.

Przybyli do Poznania 27 listopada.
BAZAR: Właściciel dóbr Loasow z Boru- 

szyna, pani Jaraczewska z Lipna, kupiec 
Levingcr z Bingen.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Okulicz 
z Golina, Gohlke z Altenfliesu, obywatel 
Urbanowski ze Studzińca, fabrykant Za- 
chert z Warszawy, chorąży Brinz z Gnie­
zna, inspektor Zychliński z Wytołdowa, 
kupcy Poppe z Greifenbergu, Goldenring 
z Wrześni, insp. Zychliński ze Zyńca.

EICHENER BORN: Kupiec Zowade z Ry­
czywołu, kuśnierz Goldschmidt z Leszna. 

Dnia 28 listopada.
BAZAR: Właściciel dóbr szambelan hrabia 

Żółtowski z Czacza, Niegolewski z Wło- 
ściejewek, Lutomski ze Stawu, Łącki z Po­
sadowa, Szoldrzynski ze Siernik, Biegański 
z Cykowa, Otocki z Pietrzykowa, pani Re- 
kowska z Koszut.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Grabski z Brzustkowa, hrabia Potworowski 
z N. Przysieki, Martini z Łukowa, Iffland 
z Marwicza, aktorka panna Ernst z Karls­
ruhe, kupcy Giese z Hamburga, Keferstein 
z Hali, Appelius z Kamienicy, Brockhausen, 
Cahnheim, Gotthelf i Behrens z Berlina, 
Wintzer z Iserlohn, Fredeking z Lipska, 
Mueller zRemscheid.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Rycharski z Kr. Polskiego, Bayer z Golen- 
czewa, baron Winterfeld z M. Gośliny, kr. 
szambelan hrab Taczanowski z Taczanowa, 
dzierżawcy Klein z Chwalkowiczka, Mro- 
ziński z Chwałkowa, kapitał, panna Jordan 
z Berlina, ob. Rycharski z Wroniaw.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wlaść. dóbr 
dr. Berkowitz z Wrocławia, Wirth z Ło- 
pienna, mularz Krueger z Wronek, kupcy 
Moll z Głogowa, Wollheim z Berlina, Stol- 
ler z Milicza, Sandberg z Wrocławia, Rump 
ze Szczecina.

HOTEL DU NORD: Właśc. dóbr Bojanowski 
z Krzekotowic, Dydyński ze Słowikowa, 
pani Święcicka ze Szczepankowa, kupiec 
Levy z Głogowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Waligórski z Rostworowa, kapitalista Ka­
mieński z Wrocławia, rzecznik Pohl z Le­
szna, kupcy Gottz ze Szamotuł, Brater 
z Paryża, Genlard z Brukseli, inspektor 
Zoch z Gosławic, fabrykant Plate z Mo- 
guncyi, restaurator Wohlers z Gdańska, ar­
chitekt Bruno z Lipska.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Drzeński z Nowegodworu, pani Rabska 
z Józefowa, zarządzca Waliszewski z Cho- 
ciczy, dzierżawca Alkiewicz z Kąpieli, ka­
pitalista Brodowski i dzierżawca Winiecki 
a Góry, pani Wybrańska tlómacz Grafstein 
z Wrześni.

46%—%, na wiosenną odstawę 46*/«—%, maj- 
cz. 46%—Va tal. pł. Jęczmień: wielki 35— 
42 tal. Owies: ceny dawniejsze , w miejscu 
1200 funt. 23 — 27 pł., na list, i list.-gr. 24, 
gr.-st. 24’/, żąd., na wiosenną odstawę 25% 
tal. pł. i żąd. Olej "zepiowy': handel bardzo 
ograniczony po nieco niższych cenach, w miej­
scu za 100 funtów bez beczki 10’/., na list..
list.-gr. i gr.-st. 10 ’%,-... „pł. 10% żąd., st- 
luty 10% pł. 11 żąd., luty-marz. 11—%« pł. 
11%, tal. żąd. Olej lniany: w miejscu 11%, 
kw.-maj 10’/, tal. pł. Okowita: ceny poszły 
w górę, zwłaszcza na odstawę listopadową, 
w miejscu 8000% Trallesa 16%„ na list. 16% 
—’/u —%, list-gr. i gr.-st. 15%—%, kw.- 
maj 16%—»/,, pł. 16% tal. żąd.

Wrocław, 26 listopada.
Na targu:

Pszenica biała 
. » żółta

Zyto 
Jęczmień

Groch
Rzep
Rzepak latowy 

Na giełdzie:

piękna
sgr.

72—76
70—73
53-55
41—44
26—28
62—65

89
75

śred.
sgr.
68
66
52 
39 
25
53 
85 
71

pośled.
sgr.

55—60
54—59
49—50
34-37
23—24
47-49

81
68

Zyto: ceny prawie wcale nie 
zmienione, na list., list.-gr. i gr.-st. 39, st.-luty 
39 pł., luty-marz. 39%, kw.-maj 49 tal. żąd. 
za węcpel. Olój rzepiowy: w miejscu 10%, 
na list, i list-gr. 10%« pł., gr.-st. 10%, st.- 
luty 10%,, luty-marz. 10%„ kw.-maj 11 żąd. 
1O‘%, tal. pł. za centnar. Okowita: ceny 
prawie dawniejsze, w miejscu 60 kwart po 
8O°'o Trallesa 9’/,,, na list. 9%„ list.-gr. i gr.- 
st. 9’, , st.-luty 9%—%, pł., luty-marz. 9% 
żąd.,-kw.-maj 9% tal. pł.

Szczecin, 26 listopada.
Na targu: Pszenica: węcpel o 2—64. Zyto: 

46—48, Jęczmień: 32—37. Owies: 22—24. 
Groch: 44—50 tal. Kartofle: szefel 18-17 
sgr. Siano: centnar 12’/,—16 sgr. Słoma: 
kopa 5%—6 tal. pł. Na giełdzie: Pszenica: 
w miejscu żółta 85 funt. 60-65, na list. 62% 
—64% pł. 65 żąd., na wiosenną odstawę 68— 
%—69 tal. pł. Zyto: dobrze się trzymało, 
w miejscu 77 fnt. 44, na list, list.-gr. i gr.-st. 
43%—%, na wiosenną odstawę 44% pł. 44% 
żąd., maj-cz. i cz.-lip. 45 tal. pł. za węcpel, 
Jęczmień: w miejscu 70 funt. 39 tal. pł, 
Owies: 50 funt. 24 tal. Olej rzepiowy:
w miejscu 10% pł. 10% żąd., na list.-gr. i gr.- 
st. 10% żąd., kw.-maj 11% tal. pl. za centnar.
Olej lniany: w miejscu 11% tal. żąd. Oko­
wita: w miejscu bez beczki 15%-%, z be­
czką 15%, na list. 15%— %,-list.-gr. 15%, gr -
St. 15’,«—%«,

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

st.-luty 15%, na wiosenną’od­
stawę 16 tal. pl. za 8000% Trallesa.

Gdańsk, 24 listopada.
Cały tydzień był suchy, wietrzny i zimny.

__ Świeże kilskie sułwice i tłuste
bydlinki właśnie co nadeszły i polecam 
takowe nader tanio.

«Sak «»i» Appel
Wiłhelmowska ulica nr. 9,

[1560] po stronie poczty.
Nadeszła draga przesyłka sza­

rego uielko-ziarnistego astrachańskiego 
kawiarn do Jakefea Appcl

Wiłhelmowska ulica nr. 9, 
[1561] po stronie poczty.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.
Dnia 28 listopada.

Żyto: przy nieznacznym obrocie ceny zna­
cznie niższe, wyp. 300 węcpli, na list. 39% 
— %, gr-st 39%,— %, st.-luty 39%, na wio­
senną odstawę 40’/, pl. 41|tal. żąd. za węcpel. 
06 owita: słabo się trzymała, wyp. 1 Ot) be­
czek, w miejscu bez beczki 18 — %, z beczką 
na list, i gr. 18, st.-luty (za 8000% Trallesa) 
15 pł. 15% żąd., kw-maj 15% tal. pł.

Berlin. 26 listopada
Pszenica: handel bardziej nieco ożywiony, 

w miejscu 25 szefli 52-71 tal. wedle jakości. 
Żytu; nie bardzo poknpne, ceny cokolwiek
spadły, w miejscu 2000 lunt. 47-
46’/i—%, lisu-gr. i gr.-st 46%

na list. 
st.-luty

Mróz dochodził do 6° Beaumura.
Targi angielskie po gorączkowem ożywieniu 

nieco ucichły, inateryalnego wszakże zniżenia 
nie notują, tyiko ochota do kupna ostygła. 
Według telegraficznej depeszy na wczoraj­
szym londyńskim targu już było więcej oży­
wienia i ceny lepiej się trzymały. W Anglii 
deszcze ustały, a na gruntach lżejszych wzięto 
się do kontynuacyi zasiewów. Na mocnej roli 
prace nie mogły być jeszcze rozpoczęte. Ze­
wsząd dochodzą skargi na gwałtowne psucie 
się kartofli, a klęska ta i w północnej Ame­
ryce czuć się daje.

We Francyi wszystkie portowe i wewnę­
trzne targi nie przestają się podnosić. Rząd 
amerykański przychodząc w pomoc oglodzo- 
nym pi owineyom, ciągle kupuje zboże. W Mar­
sylii spodziewają się, iż Neapol i Hiszpania

Kto giełdy w BerBsie
&Sa 26 listopada.

hPsptary grató. óano. «C23O.
Pożycz, dobro«.. 

dito rząd.. . ,
sito
dito
dito

1859
1856
1858

4%
4*/,
5

4%
4

wkrótce otworzą porty dla wolnego pr, 
zagranicznego ziarna, a skoro to nastąp 
del zbożowy podnieść się musi, bo 
masy zboża wysłane tam zostaną, i st, 
cya się otworzy.

W Belgii ceny pszenicy i żyta przy; 
na naszej giełdzie zawsze będącej 
żeniem targu londyńskiego, w upłynio# 
godniu mniej było ruchu, a ceny od j
szego punktu i’/, do 2% sgr. 
cofnęły.

_ Do tej obojętności kupców, przyczj 
zima i obawa zwiększenia kosztów pi 
marznięciu Motławy. Zresztą w chwilą 
wienia wiele kupiono, a każdy pragi T 
przedać z zyskiem i przed zimą ure> 0 
się z zapasami. Jakoś wszyscy ładują 
większym pośpiechem i to głównie a

na
iił

parowe, między któremi „Kozak” biorj ’01 
łasztów, ściąga uwagę ogólną pięknej ,d1<
mami.

Pszenice wyjątkowój piękności najn a 
mu nie uległy zniżeniu; i owszem cl $zi 
znajdowały kupców za 94 ft. berliń. 
płacono 2 tal. 26 sgr. 8 fen., osoblii] % 
nego koloru ofiarowano 2 t. 23 s. 8 £

Na żyto mniej było żądania, wszaki ,■ 
i h

mniej było żądania, wszaki1 
czniejsze nawet partye krajowego zia,-l1 
wały się umieszczać od 49% do 50 sgr I0Z1 
polskie ofiarowano 49%, sgr. z wagą jm 
berlińskich. ‘ '■ j„

w cenie od 1 do 2 iGroch przybrał 
szeflu.

Jęczmień miał odbyt łatwy po cenac u 
nych. ^¡¡o

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy; 
żyta 11,400, jęczmienia 3900, groch 1 [, 
szefli. 'Ili

Płacono za szefel wagi pruskiej celni 1°^ 
tal. sr. f. ti F»ln

Pszenicy

Żyta
Grochu

89—92
93- 94
94— 96 

97 
91

funt. 2 15 
» 2 16 
» 2 21

21
24

do .0 si 
ton

;o fr 
Job» 

ża4e vZ powodu silnej kry na Wiśle, 
że polskie i drzewo nie przyszły na T

Kursa zamian: i® B
Londyn 197’/,. Amsterdam 101’,,. Hsiasz 

44%. Aleksander Makowski S Ci jcht

GENI TARGOWE 
<r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szli. 16 grn.
, średniój „
„ ordynar. ,

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „ 

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego s 
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego _
Tatarki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białćj „
Siana, cent. . . .
Słomy, „ . . .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 120 kw. 

80% Trał. . .

dnia’0"'
28 listopada ;ys‘l
---------—ud:od
tal Isg.lfn.

dito psem. 1855 
Obligi długa skarb..
dito Msrchii.........
dito dii«

Liaty zast Mardi.. . 
dito Prus Wpsefc. . . 
dito PoKor.. .... 
dito dito . , . . 
dito W. Ks. Pose. . 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Ssląstóo .... 
dito gwar. B.. . . . 
dito Pras Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pcze. 
dito Pr.Wsch.i Zch. 
dito Nadre&skie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Paptary Mgrtósae. 

Anstr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi «50 fi. . 

Sosy. Spoży. StiegJ. 
dito 8 pciy. Stiegl. 
dito uoży. aBsdd. ,

3%3Ír3
3%

¡»/.
3‘Í

3%
3%
3%

4
S%
4

3%ii

!12%

79%
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dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. «.n.wRS. 
dito 0b.czft.50©sł.
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Frydrychsdory

Złota tot ceh ... 
Srebra dito.... 
S&sKe bil. tes . . . 
Kiom, batóra. .... 
dito płat. wLSpsŁn 
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Polskie bil. bank.. . 
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Serliń.-Hasab.............
Berl.-Poesd.-Magd. . 
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dito najnow. .
Ëï3£-g-Niskie..... 
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dito dito . .
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Beri, Tow. hand. . . 
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Hanow. dito ..... 
Królew. dito .... 
Lipsk. Stow. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, ndz. bank. . 
Szląsk. Stow. bank. .

AŁcye prsíBisbsw*.ii«
Beri, fahr. koL żel.
Minerwy Szląskiój
Concordia...............
Magd, imsek. ega.
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Qbligeey» s prswass 
piwwsseństws.

Beri.-Anhalt...............
dito............................

Beri.-Hamb...............
dito H Esa. , . . . 

‘ Beri.-Pocz.-Mag. A.
dito 3Lit. C . . . . 
dito Lit. D . . . • 

Beri.-Szczecin. „. . 
dito H Em. . . . . 

Koílo-Bogumin. . . . 
dito HI Em. . . . . 

Dolno-SzL-Maax.% . 
dito konwen. . . . . 
dito dito in ser. . 
dito dito iy ser. .
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Freiburg .......
dito now. Émis.

it-daao.
Póín.-Fryd.-'Wr-Ery i
Gśirn.-8zf. Lit A 
dito Lit. B. . , . 
dito Lit- D . . , 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . . ,

Starog.-Poznań.. , 
dito H Em. .... 4%

Kurs giełd? w wrocławin
dnia 26 listopada.

Peplary ! aleaiąis«
Dukaty .......

135% Frydrychsdory . .
74% Luidory ......

Polskie bil. bank..
Austr. banknoty . 

obi/ Nowa Waluta Austr.
' Wrocław, obi. miejskie 

Poznań. List Za»Ł 
dito nowe . . . 
dito nowa . . . 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zaat 
dito nowe Lit A 
dito nowe ....
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. C. . . . 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow.

Polskie Listy Zaat. 
dito now. Emis, 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząatk, A 500 zł.
Auatr. pbżyds. naród.
Minerwy sieye . . .
Szląski bank ....

dito tow.awfcogą,
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Brzeg. Niskie . . .
Doto. SkI. March.. 

dito z pr. pierw.
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dito Lit B. . . . 
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dito ............. ...
dito .......................

Opól. Tarnaw.....
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dito poży. r. 1835

Pozn. List. Zast. . 
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dito nowe ...
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Zach. Praak..............
Polskie.......................
Pozn. List. Rent. . 
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dito obi. prow.... 
dito akc. bank. prow. 
StariPozn. ak.kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
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